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P u c t  m u r n o  i m g l i s t o
Wczoraj mno jedynie na wybrze­

żu i w Wielkopolsce były rmejscami 
rozpogodzeń.a, pozatem na całym ob 
szarze kraju było pochmurno, gdzie­
niegdzie mglisto z „padami śnieżne- 
mi, głownie w dzielnicach południo­
wo - wschodnich.

Temperatura w dzielnicach srodko 
wych była najniższa i o godz. *7 wa­
hała się w granicach od — 9 do — 14 
stopni, w pozostałej części kraju no­
towano: od —-2 do —6 stopni na Po­
morzu, w Wielkopolsce, we wschod­
niej części Polesia, na Wołyniu. Po­
dolu i Pokuciu, a od —-5 do — 9 stop 
ni w pozostałej części kraju. Opady 
w ciągu doby ubiegłej notowano 
połnocno - zachodniej i południowo 
wschodniej części Polski.

Przewidywany orzebieg pogody do 
południa dziesieiszego: w dzielnicach 
zachodnich i środkowych: nocą i ran 
kiem pochmurno i mglisto, w ciągu 
dnia pogoda o zachmurzeniu zmien- 
nem Noca lekki mróz, dniem wzrost 
temperatur!' aż do odwilży, począw­
szy od zachodu kraju. Stabe wiatry 
północno - zachodnie i zachodnie. Po 
zostało dzielnice: pochmurno i mgli­
sto z zanikającemi opadami śnieżne­
mu Nocą umiarkowany, dniem lekki 
mróz. Slabc wiatry z kierunków po­
łudniowych.

Występ
i

Kiepury w Krakowie
w i e l k a  d l a  a r t y s t y  o w a c j a

KR \KuW, 16.1. (P A T ) .  Wczo­
rajszy występ Jana Kiepury w 
„Tosce“  PucemPego zamienił się 
w żywiołową owację na cześć ar­
tysty. Na godzinę przed przedsta­
wieniem na placu św. Ducha wo-

ści. O godz. 0.20 ukazał się arty­
sta, przywitany burzą oklasków 
i entuzjastycznemu okrzykami. Na 
prośbę zebranych Kiepura odśpie- 
vi a? na wolnem powietrzu pieśń 
„Dla. ciebie śpiewam" i w serde-

kół teatru miejskiego im. J. Sio- czr.ycn stówach podziękował pu- 
wackiego zgromadziły się tłumy bliczności za owacje.
publiczności, oczekującej na prze 
jazd artysty

PR ZE D STA W IE N IE  
O godz. 2 0 .10  w przepełnionej 

do ostatniego miejsca sali teatru 
rozpoczęło się przedstawienie ope­
rowe. W  chwili pojawienia się 
Kiepury na scenie zerwała się 
niemilknąca burza oklasków. Po 
pierwszym akcie wręczono arty­
ście wieniec srebrny od komitetu 
budowy Muzeum Narodowego 
oraz liczne kwiaty. Operę „Tos- 
ca‘‘ wystawiono w doskonałej ob­
sadzie z Ireną Cywińską jako 
Toscą i Fugenjuszem Mossakow­
skim w roli barona Rcarpia. Po 
przedstawieniu, przerywanem u- 
stawicznie owacyjnemi oklaskami, 
Kiepura odśpiewał kilka pieśni 
przy akumpanjamencie dyr. Wal- 
lek - Walewskiego i z otwartej 
sceny dziękował serdecznie pu 
bliczności za owację.

OW ACJA PRZED TE A TR E M  
Po skończeniu przedstawienia 

przed gmachem teatralnym na ui. 
Szpitalnej i na placu św. Ducha 
zgromadziły się tłumy publiczno-

Urojone p r z y c z y n y  ze m s ty
p o w n d a m  m o r d e r c z y c h  s l r z a ł o w

PO ZN AŃ  15.1. —  Jak donoszą 
z 'Wrześni, kierownik szkoły po­
wszechnej w Gutowie Małym, 
Stanisław Zawitaj, stał się przeci 
miotem wstrząsającego zamacha 
rewolwerowego ze strony 19-let- 
n>ego mieszkańca Poznania, su­
biekta sklepowego, Zygmunta Ja­
godzińskiego.

Jagodziński już od 9-ciu lat. 
pałał nienawiścią do Zawitaja, a 
nienawiść ta zaczęła się, gdy o j­
ciec Jagodz'ńskiego został za­
strzelony w nader tragicznych o- 
kolicznościach, których świadkiem 
był również Zawitaj. Jagodzińsk. 
podejrzewał, że sprawcą zastrze­
lenia ojca był Zawitaj i v. miarę, 
jak młody Jagodziński dorastał, 
dojrzewał również plan jego zem 
sty.

Jagodziński wyjechał z Pozna­
nia do Wrześni. Przez kilka go­
dzin tułał się po mieście, aż wre­
szcie niespodziewanie spotkał Za 
witaja. Po burzliwej z nim roz­
mowie Jagodziński dobył rewol­
weru i strzelił trzykrotnie, przy- 
ezem tylko jeden strzał ugodził 
Zawitaja w lewe ramię, po trze­
cim zaś strzale Jagodziński zo­
stał rozbrojony przez komendan­
ta posterunku P. P. we Wrześni, 
który przypadkiem przechodził u- 
licą. Niedoszły morderca padał w 
śledztwie jako powód zamachu 
chęć pomszczenia śmierci ojca. 
Został on osadzony w więzieniu. 
Rana Zawitaja okazała się po­
wierzchowna.
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drobnym truchtem dospuszczonym ogonem wracały 
swoich domostw.

Lipowiecki chwilę dążył za nim wzrokiem, wkońcu 
odwrócił się i pośpieszył w przeciwległą stronę.

Po chwili już siedział u organisty, któremu się po­
dał za agenta spółki mleczarskiej, poszukującego po­
ważnych dostawców w okolicznych majątkach.

Organista okazał się bardzo gościnny i jeszcze bar­
dziej gadatliwy: zaproponował nocleg u siebie, udzie­
lił szczegółowych informacyj o zierniaństwie, zaopa­
trując je  w poufne komentarze na temat sytuacji finan­
sowej i gospodarczej

W  sennem powietrzu parnej nocy lipcowej ro«legł 
się turkot kół. Lipowiecki podszedł do okna:

—  Pewno ksiądz proboszcz gdzieś pojechał —  rzu­
cił luźną uwagę.

Organista uderzył się w czoło;
—  W idzi pan dobrodziej, już tracę pamięć! Za­

pomniałem o najbliższym dworze. Toć sąsiedzi nasi, 
niecałe trzy kilometry stąd. —  Westchnął jak zawsze, 
gdy rozmowa schodziła na „dawne dobre czasy". —  
Zresztą co się tu dziwić, jeśli i naprawdę zapomnia­
łem. Od czasu jak się zmarło staremu dziedzicowi, pani 
Wyszowier-ka rzadko tu zagląda, chyba w lecic na pa- 
rę tyg-odni.

Lipowiecki dawno sie spodziewał usłyszeć to na­
zwisko:

—  Jak się nazywa majątek?
—  Głębokie. Kiedyś była bogata rezydencja: pałac, 

otanżerja, stajnia na trzydzieści par koni. A  jaki park! 
Półtorej włóki, panie dobrodzieju! Ludzie z daleka 
przyjeżdżali oglądać.

—  Więc to była dworska bryczka —  domyślił się 
Lipowiecki.

—  A tak. Przyjechała po młodego Tomczaka... Po 
syna rządcy —  wyjaśnił.

Lipowieckiemu to wystarczyło. N ie pytał już o nic 
więcej, poszedł spać, a rano wstawszy pożegnał gościn- 
ngo gospodarza i udał się do Głębokiego.

Łatwo tra fił do dworu i, wybierając miejsce bardziej

B A N K IE T
Komitet budowy Muzeum Na­

rodowego podejmował Kiepurę w 
wielkiej sali „Grand - Hotelu".

Po godz. 24-ej przybył Kiepura, 
owacyjnie witany przez licznie ze­
branych przedstawicieli sfer ar­
tystycznych i kulturalnych Kra­
kowa. Podczas przyjęcia wygłosił 
przemówienie prezydent m. Kra­

kowa dr. Kaplicki, dziękując K ie­
purze w  imieniu komitetu Muze­
um Narodowego za ofiarowanie 
całego docnoau z występu na 
rzecz budowy gmachu Muzeum.

KomuniKacja powietrzna
G d y n i a — *  o p e n h a g a

G D YN IA  15.1. —  Duńskie to­
warzystwo Komunikacji lotniczej 
zamierza z w iosną uruchomić ko 
munikację samolotową między 
Kopenhagą a wyspą Bornholm z 
przedłużeniem tej lin ji do Gdyni, 
tak, że z Kopenhagi bedzie można 
udbye drogę do Gdyni w ciągu 
2— 3 godzin.

P l a p  zdziczałych królik r w
n a  p ó ł w y s p i e  H e l s k i m

K IE Ł K A  WIEŚ —  HALLERO- 
W O, 15.1 (P A T ). Po przejściu fali 
mrozów na wybrzeżu polskicm poja­
wiły się na półwyspie Helskim i mię­
dzy kąpieliskami Wielka WTicś — 
Ilallerowo, a Dębkami w większych 
ii'''"'-mli zdzi :załc króliki.

Urząd morski, chcąc w zaraniu po­
łożyć kres tej pladze, kto raby mogła

być bardzo szkodliwa dla roślinności 
nadmorskiej, jak również dla rolni­
ków, wj dał wszystkim strażnikom 
wydm wybrzcza strzelby, celem tę­
pienia szkodników.

Zdziczałe króliki grasują już w tej 
części wybrzeża od kilku lat. W iel­
kiemu ich rozmnożeniu sprzyjała o- 
statnia niezwykle ciepła jesień.

Bocian spod B y d p s zc zy
z a l e c i a ł  a ż  d o  E - j o p j i

BYDGOSZCZ, 15.1. Państwowe 
nadleśnictwo Przewodnik pod Koro- 
nowern otrzymało doniesienie z Pań­
stwowej Stacji Badania Wędrówek 
Ptaków w Warszawie, że bocian, za- 
opal rzony w gnieździć w obrączkę 
kontrolną z odpowiednim numerem, 
w dniu S czerwca r. ub. w leśnictwie

Nowa Huta pod Koronowem, zootał 
w grudniu r. ub. znaleziony nieżywy 
w miejscowości Sire w północnej E- 
tjopji. Tak więc bocian, który przy 
szedł na świat w okolicy Bydgoszcz- , 
zawędrował 4.500 km. z rodzinnego 
miasta do odległej miejscowości w 
Afryce.

Napad rabunkowy na posła
w  w a g o n i e  k o i e ^ o w ^ m

ZAKOPANE, 15.1. Poseł Str. Na­
rodowego, p, Józef -Mazur, zamiesz­
kały stale w Grudziądzu, wybrał się 
z synami na kilka dni do Zakopane­
go. W  pociągu umieścił synów w 
wagonie*klasy II I ,  sam zaś jechał za 
bezpłatnym biletem poselskim w kla­
sie I. Ponieważ przedział bj ł pusty, 
pos. Mazur położył się i zasnął. Nad 
rankiem, gdy pociąg wyjechał z Ka­
towic' do przedziału wtargnął jakiś 
złodziej kolejowy i wyciągnąwszy z 
kieszeń, marynarki, wiszącej na ha­
ku, portfel, ■zamierzał sie ulotnie.

Potrącił jednak posła Mazura, który' 
zbudziwszy się, rzucił się na złodzie­
ja. Wywiązała się walka, w czasie 
której złodziej pogryzł posłowi ręce, 
lecz został powalony na ziemię. Nie­
przytomnemu rabusiowi poseł Mazur 
odebrał swój portfel i wybiegł na 
kory tarz, by' zawiadomić konduktora 
o napadzie. W międzyczasie, złodziej 
ocknął sic i, skorzystawszy' z nie­
obecności posła Mazura i zatrzyma­
nia się pociągu na stacji Skawce, 
zbieg] bez śladu
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gęste, o co nie było trudno, ponieważ stary park zupeł­
nie zdziczał, podsunął się pod sam dom.

Stojąc w gąszczu ciasno splecionych krzaków bzu 
i jaśminu, był oddzielony tylko klombem od tarasu, 
otoczonego wzorzystą kamienną balustradą, z którego 
prowadziły na dół szerokie schody.

Na tarasie przy śniadaniu siedziała pani Wyszo- 
wiecka, panna Lola i Barczyński.

Lipowiecki uśmiechnął się i ostrożnie wycofał z 
punktu obserwacyjnego.

* **
Pobyt Barczyńskiego na wsi był nowym rozdziałem 

w tej całej dziwnej przygodzie, która go spotkała od 
pierwszej chwili przekroczenia granic Polski.

Wychowany zagranicą, nie znał takich stosunków. 
Wszystko dla niego było nowe i dziwne: począwszy od 
tego niezwykłego dostatku w jedzeniu i piciu, przy rów­
noczesnej abnegacji średniego nawet komfortu, a skoń­
czywszy na tej gościnności bez zastrzeżeń, pełnej odda­
nia i taktu. Nikt go nie pytał, kim jest, skąd i poco 
przyjechał. Gość w dom —  Bóg w dom. W  kwadrans po 
przybyciu otrzyma) ubranie (brata L o li) i wszystko po­
trzebne i w ten sposób jedynie objawiło się zaintereso­
wanie gospodarzy jego przeszłością.

Wyczuwał w tem rękę Loli i dobrze mu było. W szy­
scy wkoło traktowali go, jak starego, dobrego przyjacie­
la. Mial wrażenie, że już ostatecznie zrzucił z siebie 
skórę Gordona, którą mu nałożono w Warszawie*

Było mu aż za dobrze.
— Djabeł nie śpi! —  powtarzał sobie w duchu stale 

powiedzenie rządcy państwa Wyszowickieh —  Co to 
dalej będzie?

A le  narazie djabeł spał.. Cale dnie przepędzał z Lo­
lą, a dnie te były pełne uroku i szczęścia.

Nie mówili ze sobą o miłości. Tego co czuli, nie po­
trzebowali ubierać w słowa. Początkowo nazwisko Gor­
dona nie padło między nimi ani razu.

Trzymali się mocno za ręce, siedząc w malej bibljo- 
leezce dworu.

—  O czem nan myśli?

W  teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Dla odwiedzających Warszawę, 
prawdziwą atrakcja teatralna są 
przedsiaw ien;_ Mickiewiczowskich 
„Dziadów" z Węgrzynem w roli Kon­
rada, granych w Teatrze PoLkrm w 
poniedziałki, środy i piątki, oraz w 
niedzielę popjłudniu, po cenach o po­
łowę zniżonych. W pozostałe dnie 
grana jest sztuka M Pagnola „Pan 
Topaz“ . Repertuar innych teatrów 
warszawskich przedstawia sie nastę­
pująco :

Teatr Narodowy -  „Intryga i mi 
tość" I r .  Schillera, T. No w. —  „Hen 
ryk J V "  Pirandella, T. Mały —  ho 
medją Sommerset‘a Maugham a „K a­
rolina", T. Aktora —  „Chicago" z 
Jaraczem, T. Ateneum —  komedja 
„Niebieskie migdały* . Pozatem War­
szawa ma obecnie trzy nowości tea­
tralne: w Operze opmetki. Leharc 
„Kraulu uśjSKbćhu", w T. Kameral­
nym sztukę Bahrc „M istrz" z Ad­
wentowiczem, w T. Letnim wy star 
wioną w ostatnia sobotę operę-buffo

Offenbacha , Piękna Helena" z Mo­
dzelewską i Dymszą.

A  teraz, na co warto pojse ao ki­
na? Światowid (MarszałL. 111) — 
komedja ,, S wiat się śmieje", Stylo­
wy (Mat Siatkowska 112) — komedja 
„Piotruś**, Rialto (Jasna 3) — „Iiui 
tacja życia'*,. Atlantic (Chmielna 33) 
—  „Siotra Marta jest szpiegiem** 
(pierwszy filii! zagraniczn r z podło­
żonym polskin Jjalogiem;, Apollo 
(Marszał— 1061 —  „Młody las" 
(lilm  polski), Cepitol (MarszałL. 
125) —  „Czarna Perła" 'Mim pol­
ski), Colosseum (No>vy Świat 19) —  
„Przeor Kordecki" (film  polski), 
Casino (N. Świat 44) —  „córka gen 
Pankratowa" (fi'm  polski), Filhai 
monja (dama 5) „slupy Płaskie" 
(film  polski).

W  Cyrku (ul. Ordynacka), ptv- 
£xam styczniowy z popisem wiedeń 
skie.j oikiestry kobiecej i efektowna 
akrobacją, > -

Progi am polskich radjostacyj
WARSZAWA 

Środa, dn. 16 stycznia
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze*. 

6.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnastyka. 
7.J7 D c. muzyki (pł.). 7.15 Dzien­
nik por. 7.25 P  c. muzyki (pł.). 7.35 
Chwilka pań domu. 7 40 Zapowieuź 
programu. 7.50 Koncert reki. 11.57 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiad meteor. 12.05 Przegląd Pra­
sy. lz.10 Koncert zesp. Wilkosza.
13.00 Dziennik połud. 13.05 Arje o- 
perowe. 15.30 Wiad. o eksporcie poi.
15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 
Fragn ent teatralny. 16.00 Znowu 
„Bandyci** w radjo. 16.45 „Chwilka 
pytań**. L7.00 Arje operetkowe (pł.). 
L7.25 „Lekceważenie pracy domo­
wej” . 17.35 Recital śpiewaczy. 17.50 
Poradnik sportowy 18.00 Skrzynka 
pocztowa. 18.10 „Życie kulturalne i 
artystyczne stolicy". 18.15 Trio for- 
tep, 13.45 Odczyt gosp. 19.00 „W 
krainie kołysanek", 19.20 Pogadan­
ka aktualna. 19.30 Utwory na ksylo­
fon (p ł.). 19.45 Program. 19.50 Wia­
domości sport. 20.00 Wieczór pieśni.
20.45 Dziennik wiecz 20.55 „Jak pra 
cujemy w Polsce**. 21.00 Koncert 
chopinowski. 21.30 „Uniwersytet 
Jagielloński w Krakowie". 21.40 Re­
cital skrzypcowy Dubiskiej. 22.00 
Koncert reki, 22.15 Muzyka (pł.). 
22.30 Muz. tan. z dane. „Oaza".
23.00 Wiad. meteor 23.05 D. c. muz. 
tan. z dane. „Oaza".

Czwartek, dnia 17 stycznia
0.45 „Kiedy ranne wstają zorze” . 

6.4s Muzyka (pł.), 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki (pl.). 7.15 Dzien­
nik por. 7.25 D. c. muzyki (pt.). 7.35 
Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedź 
programu. 7.50 Koncert reki. 8.00 
Przerwa. 11.57 Sygnaf 12.00 Hejnał. 
12.03 Wiad. meteor. 12.05 Przegląd 
Prasy. 12.10 „Nad Styrem i Hory- 
niem” . 12.30 Poranek Szkolny w Filh.
13.00 Dziennik poi. 13.05 Z rynki pra 
cy. 13.10 D. c. Poranku. 13.45 Przer­
wa. 1 i.30 Wiad o el*wiorcie polsk.
15.35 Przegląd giełd. 15.45 Koncert.
16.45 Lekcja języka franc. 17.00 Te­
atr Wyobra/m. 18.00 „Skrzynka pocz 
towa” . 18.10 „Moje uwagi o żywie­
niu krów zimą’ ,, 18.25 Chór' Dana.
18.45 „Co czytać?’ 19.00 Recital fort. 
19.20 Feljeton. 19.30 Piosenki. 19.45 
Program. 19.50 Wiadomości sporto­
we. 20.00 Koncert symf. 20.45 Dzien­
nik Wiecz. 20.55 „jak pracujemy v 
Polsce” 21.00 D. c. koncertu 21.45 
„Skutki walki z religją”. 22?00 Kon­
cert reki. 22.15 Muzyka (pl.). 22.A  
Muzyka tan. z dane. „Paradis’". 22.45 
Rozmowy z angielskimi słuchaczami 
P. R 23.00 Wiadomości meteor. 23.05 
D. c. muz. tan. z dane. „Paradis” .

CZWARTEK 17.1
KATOWICE- 7.40 Tr. z Warszawy. 

7.50 Koncert reklamowy. 15.25 Giełda 
zboż. - towar. 15.40 Wiadom. bież.
18.00 Feljeton sportowy. 18.10 Karli­
kowa poczta. 18.25 Muzyka cnecz- 
na (ptyty). 19.30 Recital B. Gigli‘ego 
(płyty), 19.45 Program na oz. nast. 
19.56 Wiadom. sport, ze sląska. 22.00

Koncert reklamowy 22.45 Porady ra» 
djotr chmc-ne.

KRAKÓW: 6.45 —  7.40 Transm. z 
Warszawy. 15.35 Pogadanka. „W a­
runki pomyślnego leczenia z .gruźli­
cy" 18.00 „Skrzynka pocztowa’ „ 
18.10 Odczyt: „Pol: ka w/prawa alpi­
nistyczna w góry Wysokiego Adasu”. 
18.25 Muzyka z płyt. 19.30 Muzyka z 
plył. 2 ! 45 „Skutki walki 2 religją”.
22.00 Koncert reklamowy. 22.45 Od­
czyt p. t.. „Czy i dlaczego potrzebu­
jemy kolonij?”

LWOW. 7.40 Transm. z Warsza­
wy 7.50 Koncert reklamowy. łSPC 
Skrzynka poczt —  omówi p. 3. Sa­
dowski. 18 10 Życie artyst. i Silva re­
rum. 18.15 Feljeton teatralny, 18.23 
Chór Dana i A Wysocki na płytach. 
19.30 Piosenki angielskie w wyk. Pic 
cavera (płyty). 19.56 Lokalne wia- 
aom. „port 22.0u Koncert reklamo­
wy. 22.45 Rozmowa z Kazimierzem 
Wierzyńskim. 22 5o Płyta gramofono 
wa. 23.30 —  23.35 Komunikat w jęz. 
francuskim dia uczestników między- 
nar. raiau samochodowego ao Man­
to Carlo.

LóDż: 6.45 Transmisje z Wars.-
18.00 Łódzka skrzynka poczt. 18.15 
Muzyka (ptyty). 19.56 Wiadom. 
sport. lokalm. 22.00 Koncert reklamo­
wy. 22.45 Rosyjskie piosenki (pty­
ty).

POZNAŃ: 6.45 Tr. z Warszawy.
7.50 Koncert reklamowy. 7.55 Życie 
kult., art. i spot. Poznania. 18.00 „Z 
nad krawędzi , gawęda Brata Ceza­
rego p. t. „Czlcwiek, który się zgu­
bił” . 18 10 Skrzynka rolnicza. 18.25 
Pieśni w wyk. A. Ruckgaberówny 
(sopran). 19.5o Wiadom. sport. Po­
znania. 20.00 Koncert symfoniczny' z 
Filharm. poznańskiej. 21.00 D. c. kon­
certu symf. 22.00 Koncert reklamowy. 
22.45 „Ty mnie nie rozumiesz” (.żar­
tobliwy protokut małżeński).

\VILNv): 6.45 Transm. 1 \Wsza- 
wy. 18.00 Koncert reki. 18.05 L tew- 
ski odczyt ekonomiczny..’ 18.13 
„Skrzynka pocztowa” . 18.25 Piosenki 
włoskie (plvty). 19.30 Muzyka jazzo­
wa (plytv). 19.56 Wi! wiad sporto­
we. 22.00 „W  świetle rampy” —  no­
wości teatr. 22.15 Koncert życzeń (rńy 
ty). 22.45 Koncert reklam.

FćbrjczKa BIsyfiKaiów
LWÓW, 15.1. Jak donoszą z Dro­

hobycza, od pól roku tamtejsza oko­
lica. zasypana była wprost fal »zywe- 
mi monetami oO-groszowemi i  1 -zło- 
lowemi. Policja stwierdziła, żo mo­
nety te puszczano w obieg w dniu 
targowym, a puszczali je, jak dalsze 
śledztw'0 wy kazało, dwaj bezrobotni 
ślusarze z Drohobycza: Józef Lobo- 
dyez i Druytro Kowal W czasie re­
wizji w mieszkania Kowala znale­
ziono większą, ilość falsyfikatów, w 
mieszkaniu zaś Łobodycza znalezio­
no kompletną fabryczkę falsyfika­
tów.

B iżu te ria bez właściciela
z n a l e z i o n a  w  p o c i ą g u

SOSNOMHEC, 15.1. —  Władze 
policyjne w Zagłębiu zaintrygowa 
ła paczka, znaleziona w pociągu, 
której właściciela nie znaleziono. 
Dnia 10  b. m. o godz. 15.50, gdy 
pociąg osobowy Nr. 224 p rzy je­
chał z Częstochowy do Dąbrowy, 
z przedziału I I I  klasy wysiadł ja ­
kiś pasażer, który wręczył baga­
żowemu małą, lecz ciężką pacz­
kę w luźnym papierze, którą zna­
lazł w przedziale. Gdy bagażowy 
odniósł paczkę do naczelnika sta­

cji, gdzie zbadano je j zawartość, 
zdumionym oczom kolejarzy uka­
zała się kolekcja diogocennej bi- 
żuterji, jak zegarki damskie, bry­
lantami i perłami wysadzane, 
złote łańcuchy, kolczyki, papiero­
śnice, pierścienie i t. d Istnieje 
przypuszczenie, że biżuterja ta 
została skradziona i w  czasie 
transportowania łupu do Zagłębia 
spłoszeni złodzieje porzucili pacz­
kę,

Kto okradł ambulans pocztowy
w  T r z e m e s z n i e ?

TRZEM ESZNO 15.1. W  związ- 
k uz sensacyjnem wykradzeniem 
z ambulansu pocztowego 14.009 
zł. między pocztą a stacją kolejo­
wą, aresztowano i odstawiono do 
więzienia w Gnieźnie Piotra Cy- 
ranowicza, posądzonego o współu 
dział w tym napadzie. Cyrano- 
wicz i jego dwaj synou:e przez

dłuższy czas swoim zaprzęgiem 
wozili amDulans pocztowy z pocz 
ty na dworzec kolejowy i przed 
kilkoma tygodniam, poczta prze­
stała korzystać z ich usług. Za­
równo Cyranowicz, jak i jego sy­
nowie należeli do miejscowego 
„Strzelca", lecz ttmezasem zo­
stali skreśleni z listy członków.


